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Odpowiedź „Prawdy“ na oświadczenie Morrisona
____  ,   — Czv może komuniści, zwolenni-

MOSKWA (PAP). Brytyjski minister spraw zagranicznych 
Herbert Morrison w jednym ze swych przemówień wyraził ży­
czenie, aby „Prawda” ogłosiła specjalny wywiad z nim. Dnia 
28 czerwca „Prawda” w artykule redakcyjnym zakomunikowała, 
że gotowa jest zamieścić wystąpienie pana Morrisona pod wa­
runkiem wzajemności. Redakcja „Prawdy” zaznaczyła wówczas» 
że pragnie otrzymać zapewnienie, iż odpowiedzi jej na wywo­
dy pana Morrisona będą opublikowane tak samo ściśle i na tak 
samo widocznym miejscu tv prasie brytyjskiej.

W „Prawdzie" z dnia i sierpnia na widocziym miejscu o- 
publikowano oświadczenie pana Morrisona. W tymże numerze 
dziennik zamieszcza odpowiedź, która brzmi:

Pan Morrison porusza w swym | nieó: zagadnienie polityki wew- 
oświadczeniu dwie grupy zagad-1 nętrznej i zagranicznej.

1) Polityka wewnętrzna
Pan Morrison twierdzi ?e w 

Związku Radzieckim nie ma wol 
ności słowa, wolności prasy, 
wolności osobistej.

Pan Morrison myli się głębo­
ko. W żadnym kraju nie ma ta 
kiej wolności słowa, prasy i wol 
ności osobistej, takiej wolności 
zrzeszania się robotników, chło­
pów i inteligencji jak w Zwięz- 
zku Radzieckim. Nigdzie nie 
ma tylu klubów robotniczych i 
chłopskich, tylu dzienników ro­
botniczych i chłopskich jak w 
Związku Radzieckim. Nigdzie 
zorganizowanie klasy robotniczej 
nie osiągnęło tak'ego poziomu 
jak w Związku Radzieckim. Dla 
nikogo nie jest tajemnicą, że ca­
la klasa robotnicza, dosłownie 
wszyscy robotnicy ZSRR zorgani 
zowani są w związkach zawodo­
wych, tak samo jak wszyscy chło 
pi — w spółdzielniach.

Czy wie o tym pan Morrison?
Jak widać — nie wie i — co 
więcej — nie chce o tym wie­
dzieć. Woli on czerpać materia­
ły ze skarg pochodzących od 
przedstawicieli rosyjskich kapi­
talistów i obszarników, wygna­
nych wolą narodu radzieckiego 
z ZSRR,

W Związku Radzieckim nie ma 
wolności słowa, prasy, zrzesza­
nia się dla wrogów narodu, dla 

-obalonych przez rewolucję ob­
szarników i kapitalistów. Nie 
ma również wolności dla niepo­
prawnych złodziei, dla nasyła­
nych przez wywiad zagraniczny 
dywersantów, terrorystów, mor­
derców, dla tych zbrodniarzy, 
którzy strzelali do Lenina, za­
bili Wołodars kiego, Urickiego,
Kirowa, otruli Maksyma Gor­
kiego, Kujbyszewa.

Wszyscy ci zbrodniarze, poczy 
nająć od obszarników i kapita­
listów, a kończąc na terrorys­
tach. złodziejach, mordercach i 
dywersantach, datą do tego, aby 
przywrócić w ZSRR kapitalizm, 
przywrócić wyzysk człowieka 
przez człowiek^ i utopić kraj w 
krwi robotników i chłopów. Wię 
zienia i obozy pracy istnieją dla 
tych panów, i tylko dla nch.

Czy dla tych właśnie panów 
domaga się pan Morrison wolno­
ści prasy i wolności osobistej?
Czy pan Morrison sądzi, że na­
rody ZSRR zgodzą się dać tym 
panom wolność słowa, prasy, 
wolność osobistą, to jest — wol­
ność wyzyskiwania pracujących?

Pan Morrison przemilcza in­
ne wolności, o znacznie głęb­
szym znaczeniu niż wolność sło­
wa, prasy itp. a mianowicie: nie

wspomina on ani słowem o wol­
ności narodu od wyzyskiwaczy, 
o wolności od kryzysów ekono­
micznych, bezrobocia, nędzy. Być 
może pan Morrison nie wie, że 
wszystkie te wolności od daw­
na już istnieją z Związku Ra­
dzieckim« A przecież one wła­
śnie są podstawą wszystkich in­
nych wolności! Czy nie dlatego 
pan Morrison wstydliwie prze 
milczą te podstawowe wolności, 
ponieważ nie ma ich. niestety, w 
Anglii i robotnicy angielscy 
wciąż jeszcze znajdują się pod 
jarzmem eksploatacji kapitalis­
tów, mimo, że w Anglii już od fi 
lat sprawuje władzę partia la 
bourzystów? Pan Morrison twier 
dzi, że rząd labourzystowski jest 
rządem socjalistycznym, że audy1 
cje radiowe, organizowane pod 
kontrolą tego rządu, nie powin­
ny napotykać na przeszkody ze 
strony radzieckiej.

Niestety, nie możemy się zgo­
dzić z panem Morrisonem. W 
początkowym okresie, po dojściu 
do władzy labourzystów, można 
było pomyśleć, że rząd labourzy 
stowski wstąpi na drogę socjaliz­
mu. Później jednak okazało się, 
że rząd labourzystowski niewie­
le różni się od każdego innego 
rządu burżuazyjnego, usiłujące­
go zachować ustrój kapitalisty­
czny i zapewnić . kapitalistom 
znaczne zyski.

W samej rzeczy, zyski kapita­
listów w Anglii rosną z roku na 
rok, a płace robotników pozosta 
ją zamrożone, przy czym rząd 
labourzystowski broni tego an, 
tyrobotniczego, eksploatatorskie- 
go reżimu we wszelki możliwy 
sposób z prześladowaniem i ate­
stowaniem robotników włącznie. 

Czy tego rodzaju rząd można 
nazwać socjalistycznym?

Można było sądzić, że po doj 
ściu labourzystów do władzy zli 
kwidowany zostanie wyzysk ka

pitalistyczny, podjęte zostaną 
kroki w kierunku systematycz­
nego obniżania cen artykułów 
masowego spożycia. Że polep­
szy się gruntownie sytuacja ma­
terialna mas pracujących. W 
rzeczywistości jednak w Anglii 
trwa wzrost zysków kapitalis­
tów, zamrażanie płac robotni­
ków, podwyższanie cen artyku­
łów masowego spożycia itp. Nie, 
tego rodzaju polityki nie może­
my nazwać polityką socjalisty­
czną.

Jeśli chodzi o brytyjskie audy 
cje radiowe dla Związku Radzie 
ckiego, to — jak wiadomo — 
w większości wypadków zmierza 
ją one do tego, aby pomagać 
wrogom naTodu radzieckiego w 
ich dążeniu przywrócenia eksplo 
atacji kapitalistycznej. Jest rze 
ćzą zrozumiałą, że ludzie radziee 
cy nie mogą popierać tego ro­
dzaju antyludowej propagandy, 
która jest nadto mieszaniem się 
w wewnętrzne sprawy ZSRR.

Pan Morrison twierdzi, że wła 
dza radziecka w ZSRR jest wła­
dzą monopolistyczną, ponieważ 
reprezentuje władzę jednej par­
tii, partii komunistów. Jeśli tak 
rozumować, to można dojść do 
wniosku, że rząd labourzystow­
ski jest również rządem mono­
polistycznym, ponieważ repre­
zentuje władzę jednej partii, par 
tii labourzystów.

Nie o to jednak chodzi. Rzecz

w tym że komuniści w ZSRR,! musi posiadać pewną minimalnie 
po pierwsze, działają nie w spo- J konieczną armię regularną, aby 
sób izolowany, lecz w blokii z obronić swą niezależność przed 
bezpartyjnymi i po drugie — w grabieżcami imperialistycznymi, 
historycznym rozwoju ZSRR parj Historia nie zna wypadku, aby
tia komunistów okazała się je 
dyną, antykapitalistyczną partią 
ludową.

W ciągu ostatnich 50 lat naro­
dy Związku Radzieckiego wypró 
bowały w praktyce wszystkie 
główne partie, jakie istniały w 
Rosji: partię obszarników (czer- 
uosecińcy), partię kapitalistów 
};adeci), partię mień&zewików 
(prawicowi „socjaliści“), partię 
socjal - rewolucjonistów (obroń­
cy kułaków), partię komunistów.

Narody naszego kraju w toku 
rozwijających się wydarzeń rewo 
lućyjnych w ZSRR odrzuciły 
precz wszystkie partie burżuazyj 
ne i dokonały wyboru na rzecz 
partii komunistów, uważając, że 
partia ta jest jedyną antyobszar 
niczą i antykapitalistyczną partią. 
Jest to takt historyczny. Zrozu­
miałe, że narody ZSRR całkowi­
cie popierają wypróbowaną w 
bojach* partię komunistyczną

Ćóż może przeciwstawić temu 
historycznemu faktowi pan Mor­
rison?

Czy pan Morrison nie sądzi, ie 
dla wątpliwej gry w opozycję 
należałoby cofnąć wstecz koło hi 
storii i wskrzesić te dawne ob­
umarłe partie?

2) Polityka zagraniczna
Pan Morrison twierdzi, że rząd 

labourzystowski jest za zacho­
waniem pokoju, ze niczym nie 
zagraża on Związkowi Radziec­
kiemu, że Pakt Północno-Atlan­
tycki jest paktem obronnym a nie 
agresywnym, że jeśli Anglia 
wkroczyła na drogę wyścigu 
zbrojeń, to uczyniła to dlatego, 
że zmuszona była, ponieważ po 
drugiej wojnie światowej Zwią­
zek Radziecki niedostatecznie de- 
mobilizował - swą armię.

We wszystkich tych twierdze­
niach pana Morrisona nie ma 
krzty prawdy.

Jeżeli rząd labourzystowski rze 
czywiście jest za zachowaniem po 
koju, to dlaczego odrzuca on 
pakt pokoju między pięcioma 
wielkimi mocarstwami, dlaczego 
wypowiada się przeciwko reduk­
cji zbrojeń wszystkich wielkich 
mocarstw, dlaczego wypowiada 
się przeciwko zakazowi broni a- 
tomowej, dlaczego prześladuje lu 
dzi, broniących sprawy zachowa-
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Zachmurzenie 
zmienne, miejs­
cami opady po­
chodzenia burzo 
wego. Tempe­
ratura do 28 
stopni. Widział- 
ność umńarkowa 
na. Wiatry sła­
be do umiarko­
wanych id i do 
4 st. w skali B. 
południowre i po 
łudniowo - za­
chodnie. SMan 
morza 2 do 3, 
Zatoki Gdań­
skiej 1 do 2.

SYTUACJA 
BAROMETR.: 

Wyż nad Bałty­
kiem i przyległy 
mi krajami prze 
mieszczą się na 
wschód. Płytki 
niż o charakte­
rze ' burzowym 
nad południową 
Anglią pogłębia 
się i przemiesz­
cza się ną wsch.

Depesza KC PZPR 
w 60 rcrznicę powstania 

Bułgarskiej Partii Socjal-Demekratycznej
WARSZAWA. (PAP). — Z okazji 60-lecia po­

wstania Bułgarskiej Partii Socjal - Demokratycznej 
KC PZPR wystosował następującą depeszę:

Do
KOMITETU CENTRALNEGO 
BUŁGARSKIEJ PARTII KOMUNISTYCZNEJ

Sofia

Z okazji 60-lecia powstania Bułgarskiej Partii Socjal- 
Demokratycznej, z której nurtu rewolucyjnego t. zw. „Cias­
nych” rozwinęła się Wasza partia, przesyłamy Wam ser­
deczne pozdrowienia i życzenia dalszych sukcesów w wal­
ce o pokój i socjalizm.

Polskiej klasie robotniczej dobrze znane są piękne re­
wolucyjne tradycje ludu bułgarskiego. Czci ona pamięć 
wielkiego rewolucjonisty, wiernego ucznia Lenina i Stalina, 
jednego z przywódców „Ciasnych” i wodza ludu bułgar­
skiego — Jerzego Dymitrowa, który wraz ze swym naj­
bliższym towarzyszem broni Wasilim Kolarowem budował 
sławną Bułgarską Partię Komunistyczną.

Dziś testament Jerzego Dymitrowa realizuje Bułgar­
ska Partia Komunistyczna, prowadząc zwycięsko naród 
bułgarski drogą budownictwa socjalistycznego i obrony po­
koju w ścisłym sojuszu z bratnimi krajami demokracji lu­
dowej, pod przewodem Związku Radzieckiego.

Niech żyje bułgarska klasa robotnicza!
Niech rozwija się i rośnie jej czołowy oddział — 

Bułgarska Partia Komunistyczna!
Niech żyje jej przywódca, wiemy syn ludu bułgar­

skiego, tow. Wyłko Czerwenkow!
KOMITET CENTRALNY 

POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII 
ROBOTNICZEJ

nia pokoju, dlaczego nie zaka­
zuje propagandy wojennej w An­
glii?

Pan Morrison pragnie, by mu 
uwierzono na słowo. Lecz ludzie 
radzieccy nikomu nie mogą uwie 
rzyć na słowo. Żądają oni czynu, 
a nie deklaracji.

Równie bezpodstawne są twier 
dzenia pana Morrisona, że ZSRR 
po drugiej wojnie światowej nie 
dostatecznie demobilizował swą 
armię. Rząd radziecki oświadczył 
już oficjalnie, że zdemobilizował 
32 roczniki, że obecnie rozmiary 
jego armii są w przybliżeniu ta­
kie same jak w okresie pokojo 
wyra przed drugą wojną świato 
wą, że armie Anglików i Amery­
kanów — wręcz przeciwnie — 
są dwukrotnie większe niż w o- 
kresie przed drugą wojną świa­
tową, jednakże tym niezbitym 
faktom przeciwstawia się nadal 
gołosłowne twierdzenia.

Być może pan Morrison chciał­
by, aby w ZSRR nie było armii 
dostatecznej dla obrony? Armia 
w ogóle jest wielkim ciężarem 
dla budżetu państwowego i ludzie 
radzieccy z ochotą zgodziliby się 
na likwidację regularnej armii, 
gdyby nie istniało niebezpieczeń­
stwo z zewnątrz. Lecz doświad­
czenie lat 1918—20, kiedy to An­
glicy, Amerykanie, Francuzi (wraz 
z Japończykami) napadli na 
Związek Radziecki, usiłowali ode 
rwać od ZSRR Ukrainę, Kaukaz, 
Azję środkową, Daleki Wschód, 
Kraj Archangielski — i szarpali 
nasz kraj przez trzy lata — do-

Rosjanie napadli na terytorium 
Anglii. lecz zna szereg wypad­
ków, gdy Anglicy napadali na te­
rytorium Rosjan i zagarniali je.

Pan Morrison twierdzi, że Ro­
sjanie odmówili współpracy z An 
glikami w sprawie niemieckiej, 
w sprawie odbudowy Europy. 
Nieprawda! Wątpić należy, czy 
sam pan Morrison wierzy w swe 
słowa. W samej rzeczy, jak wia­
domo, współpracy odmówili nie 
Rosjanie, lecz Anglicy i Amery­
kanie, ponieważ wiedzieli oni, że 
Rosjanie nie zgodzą się na przy­
wrócenie faszyzmu w Niemczech, 
na przekształcenie Niemiec za­
chodnich w bazę agresywną.

Jeśli chodzi o współpracę w 
dziele ekonomicznej odbudowy 
Europy, to Związek Radziecki 
nie tylko nie odmawiał takiej 
współpracy, lecz, wprost prze­
ciwnie, sam proponował jej re­
alizację na zasadach równo­
uprawnienia i poszanowania su 

werenności krajów europej­
skich bez jakiegokolwiek dyk­
tatu z zewnątrz. Bez dyktatu 
Stanów Zjednoczonych, bez u- 
jarzmiania krajów europejskich 
przez Stany Zjednoczone.

Równie bezpodstawne są 
twierdzenia pana Morrisona, że 
komuniści doszli do władzy w 
krajach demokracji ludowej 
drogą przemocy, że Komin form 
zajmuje się propagandą aktów 
przemocy. Tylko ludzie, którzy 
postawili sobie za cel oczernia­
nie komunistów, mogą sobie poz 
wotić na takie twierdzenia.

W samej rzeczy, jfak wiadomo, 
komuniści doszli do władzy w 
krajach ludowo - demokratycz­
nych w drodze wyborów pow­
szechnych. Oczywiści«, narody 
tych krajów wyrzuciły precz 
eksploatatorów i wszelkiego ro­
dzaju agentów wywiadu zagra­
nicznego, Lecz jest to już wola 
narodu.

Jeśli, chodzi o Kominform, to 
tylko ludzie, którzy stracili 
wszelkie poczucie miary, mogą 
twierdzić, że zajmuje się on pro 
pagandą aktów przemocy. Lite­
ratura Kominformu została ogło 
szoma i ogłasza się ją. Jest ona 
znana wszystkim. Literatura ta 
obala bez reszty oszczercze wy­
mysły przeciwko komunistom. 
Trzeba w ogóle stwierdzić, że 
metoda gwałtów i aktów prze­
mocy — nie jest metodą komu 
nistów.

"Wręcz przeciwnie, historia li­
czy, że właśnie wrogowie komu 
nizmu i wszelkiego rodzaju a- 
gend wywiadów zagranicznych 
stosują w swej praktyce meto 
dę przemocy i aktów gwałtu. 
Przykładów nie trzeba szukać 
daleko. Niedawno temp, w cią­
gu krótkiego czasu zabili pre­
miera Iranu, premiera Li­
banu, króla Transjordanii 
Wszystkie te mordy doko­
nane zoitily w celu zmiany re 
żimu w tych krajach przy po

świadczenie to uczy nas, że ZSRR mocy gwałtu. Kto ich zabił?

Nowe udogodnienia
dla mato i średniorolnych chłopów

WARSZAWA (PAP). Aby ułat-’na zboże siewne rozpoczną PGR-y
wić chłopom nabycie odpowied 
niego ziarna siewnego, zmieniony 
został w br. sposób jego rozpro­
wadzania. Poza Centralą Nasien 
ną, która poprzez gminne spół­
dzielnie „Samopomoc Chłopska“ 
prowadzić będzie sprzedaż nasion 
siewnych, chłopi mogą się zaopa 
trzyć w nasiona kwalifikowane 
żyta, pszenicy i jęczmienia ozi­
mego innych odmian bezpośred­
nio w zespołach PGR.

Chcąc otrzymać ziarno siewne 
z leżącego w ich sąsiedztwie 
PGR-u, chłopi winni zgłosić w 
GS lub PZGS zapotrzebowanie 
na odpowiednią ilość i rodzaj zbo 
ża do siewu, dostarczyć do spół­
dzielni gminnej odpowiednią 
ilość swego zboża konsumcyjnego 
na wymianę, po czym otrzymają 
skierowanie do zespołu PGR, 
który wyda im ziarno siewne. 
PGR-y wymienią na zboże siew­
ne każdą ilość zgłoszonego do 
wymiany zboża konsumcyjnego.

Wymianę zboża konsumcyjnego

w pierwszych dniach września 
br. i prowadzić ją będą aż do u- 
kończenia siewów jesiennych.

Czy może komuniści, zwolenni­
cy Kominformu? Prawda, że 
śmieszne jest nawet zadawani« 
takiego pytr nia? A może pan 
Morrison, jako bardziej uświa­
domiony, pomógłby nam rozez­
nać sie ’w tej sprawie?

Pan Morrison twierdzi, że 
Pakt Atlantycki jest paktem 
obronnym, że nie ma na celu 
agresji, że — wręcz przeciwnie 
— skierowany jest przeciwko 
agresji.

Jeśli to prawda, to dlaczego 
inicjatorzy tego paktu nie zapro 
ponowali Związków'i Radziec­
kiemu, by w nim uczestniczył? 
Dlaczego odgrodzili się od 
Związku Radzieckiego? Dlaczego 
zawarli ten pakt poza plecami i 
w tajemnicy przed ZSRR? Czy 
Związek Radziecki nie dowiódł, 
że potrafi i pragnie walczyć prze 
civ/ agresji, np. przeciwko agre 
sji hitlerowskiej i japońskiej? 
Czy ZSRR walczył przeciwko a- 
gresji gorzej niż, powiedzmy, 
Norwegia, będąca uczestnikiem 
paktu? Czym wytłumaczyć ten 
zadziwiający brak logiki, jeśli 
już nie powiedzieć więcej?

Jeżeli Pakt Atlantycki jest 
paktem obronnym, dlaczego An 
glicy i Amerykanie nie zgodzi­
li się na propozycję rządu ra­
dzieckiego, by rozpatrzeć na 
radzie ministrów spraw zagra­
nicznych charakter tego paktu? 
Jak wiadomo, rząd radziecki za 
proponował omówienie na ra­
dzie ministrów spraw zagranicz 
nych wszystkich paktów zawar 
tych przez ZSRR z innymi kra 
jam'i. Dlaczego więc Angticy i 
Amerykanie boją się powiedzieć 
prawdę o tym pakcie i odmó­
wili dyskusji nad Paktem At­
lantyckim? Czy nie dlatego, że 
Pakt Atlantycki zawiera posta­
nowienia o agresji przeciwko 
ZSRR i że inicjatorzy paktu 
zmuszeni są to ukryć przed opi­
nią publiczną? Czy rząd labou- 
rzystowski nie po to zgodził się 
przekształcić Anglię w wojenną 
bazę lotniczą Stanów Zjednocz© 
nych, by napaść na Związek Ra 
dziecki?

Oto dlaczego ludzie radzieccy 
kwalifikują Pakt Atlantycki ja­
ko pakt agresywny, skierowany 
przeciwko ZSRR.

Wynika to szczególnie dobit­
nie z agresywnych działań m- 
glo - amerykańskich kół rzą­
dzących w Korei. Już przeszło 
rok wojska anglo - amerykań­
skie dręczą miłujący pokój na­
ród Korei, niszczą koreańskie 
Wisie j miasta, mordują kobiety, 
dzieci i starców. Czyż można 
nazwać te krwawe akty wojsk 
anglo - amerykańskich — obro­
ną? Któż może twierdzić, że 
wojska angielskie w Korei bro­
nią Anglii przed narodem ko­
reańskim? Czy nie będzie bar­
dziej rzetelnie, jeśli się nazwie 
te działania agresją wojenną?

Niechaj pan Morrison pokaże 
chociażby jednego żołnierza ra­
dzieckiego, który by skierował 
swą broń przeciwko jakiemukol 
wiek pokojowemu narodowi. Nie 
ma takiego żołnierza! A niechaj 
pan Morrison na zdrowy roz­
sądek wyjaśni, dlaczego żołnie­
rze angielscy mordują w Korei 
ludność cywilną? dlaczego żoł­
nierz angielski umiem z dala 
od swej ojczyzny na obcej zie­
mi?

Oto ' dlaczego ludzie radzieccy 
uważają obecnych polityków 
anglo - amerykańskich za pod­
żegaczy do nowej wojny świato 
wej.

Z KAMPANII ŻNIWNEJ

W zespole PGR Cyganka
omłoty w pełni

Gospodarstwa PGR w Młyńskiej, Rakowie, Malino­
wi e I i Malanowie II należące do zespołu PGR Cyganka 
zakończyły już całkowicie żniwa i przystąpiły do ©mło­
tów, które w tej chwili trwają tam w pełni.

Spółdzielnie produkcyjne, chłopi indywidualni oraz 
PGR-y w powiecie kwidzyńskim przystąpiły do koszenia 
pszenicy, jęczmienia i owsa. Spółdzielnie produkcyjne i gos­
podarstwa chłopskie tego powiatu wykonały koszenie żyta 
w 94#/o, PGR-y zaś w 100%. 395 hektarów pszenicy skosiły 
dotychczas spółdzielnie produkcyjne i chłopi indywidualni 
powiatu kwidzyńskiego, PGR-y zaś 80 ha.

Według doniesień z terenu, wszystkie powiaty woje­
wództwa gdańskiego przystąpiły już do zbioru pszenicy, 
jęczmienia i owsa wczesnego.

Zespół PGR Nowy w powiecie elbląskim uzyskał wy­
soką wydajność rzepaku 26 kwintali z hektara.
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Wojskowa grupa zdrajców przed sądem w Warszawie

Sprzedawali ojeifznę za dolary i posadki
W pierwszym dniu procesu wojskowej grupy dziewięciu 

zdrajców przed Najwyższym Są dem Wojskowym w Warszawie 
w dalszym ciągti składał zeznania oskarżony Stanisław Tatar.

Oskarżony Tatar mówi dalej: 
„Wiosną 1943 r. komendant okrę 
gu krakowskiego A. K. płk. Jó- 
zet Spychalski powiedział mi, że 
upoważniony przez brata swego 
Mariana, który odgrywa znaczną 
rolę w komendzie głównej Gwar 
dii Ludowej, złożył propozycję 
rozpoczęcia rozmów na temat 
nawiązania współpracy z A. K.— 
jeżeli chodzi o akcję przeciwko 
okupantowi“. Podczas omawiania 
tej sprawy „Grzegorz“ sprzeciwił 
się tym propozycjom, argumen­
tując między innymi, że współ­
praca ta doprowadzić może do 
rozszyfrowania planów A. K. *

Po pewnym czasie oskarżony 
otrzymał memoriał w sprawie 
współpracy. „Dotyczył on — mó­
wił oskarżony — warunków, na 

‘których mogłoby dojść do poro­
zumienia pomiędzy GL i AK, jak 
również pomiędzy PPR i delega­
turą rządu. Propozycja ta zosta­
ła odrzucona przez delegaturę“.

„Były jeszcze i inne kontakty 
z Gwardią Ludową. W grudniu 
1943 r. płk. Józef Spychalski mó­
wił mi, że miał propozycję od 
swego brata wejścia do Gwardii 
Ludowej, gdzie miał zająć jedno 
z kierowniczych stanowisk“.

Akcja »Burza«
V' dalszym ciągu zeznań oskar 

żony omówił przygotowania, czy 
nione przez komendę główną AK 
do akcji, którą była „Burza“.
Pierwotny plan „Burzy“ przewi­
dywał równoczesne powstanie we 
wszystkich większych skupiskach. 
Plan ten został zmieniony, ponie­
waż okazało się, że armie hitle­
rowskie, nie naeiskane od zacho­
du, wobec braku drugiego frontu 
będą w stanie wycofać się, pro­
wadząc walki opóźniające na kil 
ku kolejnych pozycjach w Polsce. 
W tych warunkach plan działa­
nia winien być inny, powinno 
nastąpić szereg kolejnych wystą 
pień na opuszczonych terenach, 
w miarę tego, jak się będzie 
przesuwać front. Rządowi londyń 
skiemu oraz komendzie Armii 
Krajowej chodziło o to, aby wy­
wołać wrażenie, że wyzwolenia 
kraju nie zawdzięczamy Armii 
Radzieckiej, ale tylko oddziałom 
AK oraz aby zajęte bez walki 
tereny mogły być natychmiast 
obsadzone przez aparat delegatu­
ry. Rząd londyński nakazywał, 
aby na terenach wyzwolonych 
przez Armię Radziecką rozwinąć 
działalność szpiegowską przeciw­
ko Związkowi Radzieckiemu. Nie 
zależnie od wskazówek rządu lon 
dyńskiego nadeszła instrukcja o- 
sobista gen. Sosnkowskiego, która 
nakazywała Borowi - Komorow­
skiemu unikanie walki z okupan­
tem, aby „oszczędzać do maksi

Churchilla, któremu powiedział, 
że są to przedstawiciele podziem­
nego państwa polskiego.

Tatar otrzymał nominaeję na 
z-cę szefa sztabu głównego — 
gen. Kopańskiego. Oskarżonemu 
podlegał oddział VI, który zaj­
mował się ■wszelkimi sprawami, 
związanymi z krajem i obowiąz­
kiem Tatara było referowanie 
spraw krajowych, dotyczących or 
ganizaeji wojskowej, dygnita­
rzom emigracji polskiej.

Całe zaopatrzenie podległych 
Londynowi sił podziemnych w 
Polsce szło przez instytucję pod­
ległą brytyjskiemu ministerstwu 
blokady, które znowu utrzymywa 
ło jak mówił osk. Tatar — „znacz 
ną ekipę przy oddziale VI, na 
której czele stał płk. Perkins, a 
wszyscy pracownicy tej ekipy by 
li pracownikami „Intelligence

Dnia 33, łipca 1951 r. rozpoczął się przed Najwyższym sądem 
Wojskowym w Warszawie proces kierownictwa dywersyjno * szpie­
gowskiej organizacji, która działała w Wojsku Polskim.

Na zdjęciu: Ława oskarżonych, od lewej oskarżeni: (w pierwszym 
rzędzie) Tatar, Utnik i Nowicki (w drugim rzędzie) Jurecki i Kirch-
inayer, (w ostatnim rzędzie) Herman, Waeek i Mosswr. _

CAF — fot. Wdowińskl

Service“. Mieli oni wgląd w pra­
ce oddziału VI i to zarówno w 
pracę całego sztabu, jak i poszczę 
gólnych jednostek. Nie tylko że 
oddział VI był nimi oblepiony — 
mówi dalej osk. Tatar — ale mie 
li oni jeszcze swych informato­
rów wśród personelu polskiego“.

Tatar zeznał, że zmuszony był 
usunąć z VI oddziału szefa bazy, 
mjr. Jaźwińskiego, który nie był 
w stanie powiedzieć, „gdzie się 
podziała suma 700.000 dolarów, 
które on miał wysłać do kraju, 
a których kraj nigdy nie otrzy­
mał. W sprzeniewierzenie to zre­
sztą zamieszany był sam Per­
kins“.

Szefem oddziału VI osk. Tatar 
mianował współoskarżonego Ut- 
nika, którego charakteryzuje ja­
ko doskonale zorientowanego w 
całości spraw tego oddziału i od­
znaczającego się -wybitną pamię­
cią i sprytem.

Wyprawa Mikołajczyka 
po amerykańskie dolary

W czerwcu 1944 roku oskar­
żony Tatar towarzyszy! Miko­
łajczykowi na polecenie Sosn­
kowskiego w jego podróży ofi­
cjalnej do Waszyngtonu, gdzie 
— jak powiedział Tatarowi Sosu 
kowski — Mikołajczyk miał się 
starać o pożyczkę, a poza tym, 
aby szukać poparcia Anglosasów 
w tym kierunku, by dostać się 
możliwie najszybciej do kraju 
dla objęcia władzy. Oskarżony

wysłał do 
oszczędzać 
okupantem.

mum siły, które będą potrzebne' podkreśla, że podczas wielokrot- 
do walki po wyzwoleniu, do wal- nych rozmów z Sosnkowskim,
ki konspiracyjnej z władzą ludo 
wą“, Instrukcja ta. nakazywała 
jednocześnie opanowanie w odpo 
wiednim czasie jednego, najwyżej 
dwóch wielkich skupisk ludzkich 
i wystąpienie tam „wobec wkra­
czającej Armii Radzieckiej z ca­
łym aparatem, zarówno rządo­
wym jak administracyjnym i woj 
skowym“.

„Do opracowywania planu tego 
przystąpiłem — stwierdza oskar­
żony —- opracowałem go wspól­
nie z gen. Kirchmayerem, lecz 
wziąłem pod uwagę jedynie wy­
tyczne rządowe“.

Plan ten przewidywał m. in 
walki z tylnymi strażami niemiec 
kimi w momencie opuszczania 
przez nie pozycji. Wobec Armii 
Radzieckiej miały się ujawniać 
jedynie oddziały bezpośrednio za 
angażowane w walce, zakonspi­
rowane pozostaną wszystkie inne 
ugrupowania.

Przeciwko temu planowi wy­
stąpił „Grzegorz“-Pełczyński i 
zgodnie z zaleceniami Sosnkow­
skiego plan ten nie był realizo­
wany.

„Wypaczono całą tę rzecz, do­
prowadzając do walk w Warsza­
wie, czemu nadano miano pow­
stania“.

Na początku 1944 r. Bór - Ko­
morowski wysłał Tatara do Lon­
dynu dla przeprowadzenia roz­
mów z emigracją polską oraz dla 
zdobycia środków materialnych, 
potrzebnych do realizacji akcji 
„Burza“.

Oskarżony podaje, że oświad­
czył wówczas współoskarżonemu 
Kirchmayerowi: „Będziemy dbać 
o to, by nasze poglądy były w 
dalszym ciągu utrzymywane i re 
alizowane, w szczególności jeśli 
chodzi o okres po wyzwoleniu — 
że konieczne jest możliwie maso­
we wzięcie udziału w nowej pol­
skiej rzeczywistości, gdyż tylko 
w ten sposób będzie można prze­
ciwstawić się objęciu władzy 
przez obóz lewicowy“.

Z natchnienia 
»Intelligence 

Service«
W tydzień po przybyciu do 

Londynu Mikołajczyk zaprowa 
dził go razem z kilkoma innymi

zapoznał się z jego poglądami 
politycznymi. Sosnkowski miano 
wicie uważał, że wrogiem nu­
mer jeden jest Związek Radziec 
ki i z nim, a nie z okupantem 
niemieckim, należy prowadzić 
bezwzględną walkę.

Zgodnie ze swym stanowi­

skiem, Sosnkowski 
kraju zalecenia, by 
sił 1 unikać walk z 

Podczas pertraktacji w Wa­
szyngtonie oskarżony odbył sze 
reg konferencji z czynnikami 
wojskowymi Stanów Zjednoczo­
nych, a m. in. z przedstawicie 
lami wywiadu USA. Zeznaje da 
lej, że przedstawiciele wywiadu 
amerykańskiego „usiłowali uzy 
skać nie tyle wiadomości o ar­
mii hitlerowskiej, ile o Armii 
Radzieckiej. Wypytywano, ja­
ka jest siła tej armii obecnie 
jaka będzie po przejściu przez 
Polskę, według oceny AK”.

W ostateczności rozmowy 
Waszyngtonie doprowadziły 
uzyskania nie tyle pożyczki, 
pewnego rodzaju subsydium”

które starał się Mikołajczyk, 
uzyskano od USA przekaz do 
banku Angtfi na 10 milionów do 
larów. Pieniądze te, jak zresztą 
wszystkie, które szły di kraju, 
administrowane były przez od­
dział VI.

Obłędna myśl 
była przyczynq 

wywołania powsfania 
w Warszawie

Po powrocie do Londynu o- 
skarżony podjął pieniądse które 
poszły w większości na admini­
strację VI oddziału.

„W lipcu nadeszły wiadomoś­
ci — zeznaje oskarżony — że 
ruszyła ofensywa radziecka, któ 
ra w szybkim tempie przeszła 
przez Bug, kierując się ku Wiś­
le. Wówczas zupełnie nieoczeki­
wanie gen. Sosnkowski po 20 
lipca zdecydował się nr wyjazd 
do Włoch do II korpusu. 26 
względnie 27 lipca rano odje­
chał do Moskwy przez Teheran 
Mikołajczyk. Wiadomości, ja­
kie w tym czasie napływały z 
kraju, wskazywały na duże tem 
po ofensywy radzieckiej.

27 lipca — jak zeznaje dalej 
oskarżony — otrzymał spowodo 
waną tym stanem rzeczy depe­
szę, w której Bór prosił o prze 
kazanie mu uprawnienia do re­
alizowania planu „Burza” na 
zachód od Wisły.

ca Bamaczyk — minister spraw 
wewnętrznych — niespodziewa­
nie oświadczył, że uprawnienia 
takie zostały już przekazane tło 
delegatury rządu i <ryjął przy 
tym z teki depeszę, o k órej po 
wiedział, że Mikołajczyk, wy­
jeżdżając do Moskwy 26 lipca 
polecił mu ją wysłać.

Treść tej depeszy mówiła o 
tym, „że rząd zgodnie uchwalił 
upoważnić delegata do ogłosze­

nia powstania w momencie, kłó 
ry uzna za stosowny”.

Oskarżony utrzymuje, że wy­
buch powstania zaskoczył go, 
ponieważ według planu „Bu­
rzą”, żadne większe _ skupisko 
nie powinno było być *erenem 
walki. W sztabie Bora „pierw­
sze skrzypce grał „Grzegorz 
Pełczyński, który kierował się 
intencjami Sosnkowskiego, swe­
go szefa”.

Stolica drogo zapłaciła 
za żqdzę władzy emigracyjnych grup

„Zwróciłem się do gen. Ko­
pańskiego, następnie do Kwapiń 
skiego, który zastępował Miko­
łajczyka — zeznaje oskarżony 
Tatar — żeby oni dali te upraw 
nienia BÓrowi, ze względu na 
to, że ofensywa radziecka zbli­
ża się do Wisły”.

Na posiedzeniu t. zw. „kra

Obłędna- myśl *— mówi Tatar 
— by stworzyć fakt dokonany 
w dużych rozmiarach, wobec 
którego chciano postawić wkra­

czające dowództwo radzieckie, 
popchnęła ich do wywołania 
wialk.

„W momencie — kontynuuje 
oskarżony — gdy zdawało się, 
że Armia Radziecka posuwając 
się ku Wiśle, może uchwycić 
wyjścia Wisły w kilku miejs­
cach, m. In. w Warszawie, gdy 
czołgi zbliżały się do Pragi, wte 
dy bodąc się, aby się nie spóź­
nić, dali sygnał do walki. Było 
to zgodne z inicjatywą gen. 
Sosnkowskiego”.

Niespodziewany 1 raptowny 
wyjazd Sosnkowskiego do Włoch 
wywołany był ehęeią przebywa­
nia w bazie, z której — gdyby 
się okazało, że istotnie Warsza­
wa jest uchwycona — można by 
ło samolotem przedostać się do 
Warszawy ł tam stworzyć już 
fakłt dokonany, a więc stanąć 
na czele rządu. Oskarżony Ta­
tar dodaje, że Sosnkowski miał 
rzekomo wrócić w ciągu dwóch 
dni na każde wezwanie „prezy­
denta”, ale kiedy ostatecznie zo 
stał wezwany, nie chciał wrócić, 
tłumacząc, że oczekuje audien­
cji u papieża i wrócił dopiero 
wtedy, gdy się przekonał, że 
ltnie ma mowy o uchwyceniu 
Warszawy”.

„Po pewnym czasie, we wrześ 
niu — zeznaje oskarżony — pod 
naciskiem rządu Mikołajczyka, 
któremu obecność Sosnkowskie. 
go przeszkadzała w dużej mie 
rze w działaniu, doprowadzono 
do zwolnienia gen. Sosnkowski® 
go ze stanowiska”.

„W momencie, kiedy Sosnkow 
ski opuszczał wkrótce potem An 
głtę 1 udawał się do Kanady — 
jego przyjaciel, Wierusz - Ko­
walski, udał edę do „prezyden 
ta” i w jego gabinecie spoliczko

wał go, mówiąc: „oto »3 zwol­
nienie gen. Sosnkowskiego”.

Wracając w swych zeznaniach 
do sprawy Powstania Warszaw 
skiego, oskarżony Tatar mówi: 
„Po dwóch miesiącach walk za­
milkła Warszawa. Stolica za­
płaciła drogo za żądzę obydwóch 
grup dojścia do władzy, za chęć 
uprzedzenia PKWN w marszu 
do stolicy. Nie tylko Sosnkow- 
ßikiemu na tym zależało, zależa 
ło takie Mikołajczykowi, kitóry 
w tym czasie wyjechał do Mo­
skwy.

W dalszym ciągu pierwszego 
dnia procesu po przerwie obiado­
wej kontynuował zeznania oskar 
żony Tatar.

Stwierdził on, że walki w War 
szawie spowodowały dezorganiza 
cję komendy głównej AK i dele­
gatury. W tym czasie „wyłonił 
się w terenie „Niedźwiadek“ —- 
Okulicki, który zawiadomił Lon­
dyn, że Bór-Komorowski miano­
wał go swoim następcą. „Tak 
więc — jak mówi oskarżony — 
w terenie znalazł się znowu je­
den z wysłanników Sosnkowskie 
go“.

Rząd emigracyjny liczył się po­
ważnie ze stałym wzrostem po­
pularności PKWN i w związku z 
tym w początkach listopada po­
wziął decyzję niezwłocznego przy 
stąpienia do utworzenia nowej 
organizacji konsplraoyjnej, której 
zadaniem było z jednej strony 
wywoływanie niezadowolenia I o- 
porów w społeczeństwie przeciw 
ko PKWN, a z drugiej — prowa- 

| dzenie działalności wywiadow­
czej. Rząd emigracyjny pragnął 
w ten sposób zastąpić organiza­
cję „NIE" tworzoną przez Sosn­
kowskiego przez inną organizację 
o podobnych zadaniach, ale za­
leżną od rządu.

Pan Churchill się gniewa...

Zamiast 100 milionów dolarów, Jowej rady ministrów” 28 lip.

Pod koniec listopada oskarżony 
wezwany został do „prezydenta“, 
gdzie otrzymał polecenie wyjaz-

Na chwałę wolności, pokoju i życia
Na postrach handlarzom śmierci i wojny

Meldunek młodzieży polskiej na berliński zlot
DRODZY PRZYJACIELE!
Od wybrzeża morskiego, z mazowieckich nizin i karpackich 

gór, poprzez Polskę całą, wszystkie wsie i miasta, przesyłamy 
przez granicę pokoju — Odrę i Nysę — płomienne pozdrowienia 
dia naszych przyjaciół ze wszystkich krańców świata. Przyno­
simy młodzieży świata, zebranej na III Światowym Zlocie Mło­
dych Bojowników o Pokój, meldunek o pracy, jaką, przygotowu­
jąc się do wielkiego święta młodzieży, wykonała młodzież polska.

Przybywamy z Warszawy — symbolu naszego socjalistyczne­
go budownictwa, miasta, które swoimi ruinami przeklęło wojnę, 
a dziś pnącymi się pod niebo rusztowaniami nowych domów sła­
wi pokój, miasta — laureata Międzynarodowej Nagrody Pokoju.

Przybywamy z miasta młodzieży — z Nowej Huty pod Kra­
kowem, już wkrótce stutysięcznego ośrodka przemysłowego, bu­
dowanego naszymi młodymi rękami tam, gdzie jeszcze dwa lata 
temu rozpościerały się łąki.

Przybywamy ze Śląska węgla i stali, z kopalń i hut pracują­
cych dla pokoju.

Przybywamy ze szczecińskich nabrzeży, znad morza, które 
wiąże nas przyjacielskimi stosunkami z narodami świata, z no­
wych stoczni i baz rybackich, z portów, skąd statki rozwożą po 
święcie owoce pracy bratnich narodów.

Przybywamy z Polski, wielkiego placu budowy, z ponad 2.000 
budowli sześciolatki, z ośrodków nowych nieznanych przedtem w 
Polsce gałęzi produkcji, z Gorzowskiej Fabryki Włókien Sztucz­
nych, z Wizowskiej Fabryki Chemicznej, z fabryk samochodów 
na Żeraniu i w Starachowicach, z częstochowskiej huty i zapory 
wodnej w Czuchowie.

Przybywamy z dziesiątek tysięcy polskich wsi, ze spółdzielni 
produkcyjnych, z państwowych gospodarstw rolnych z państwo­
wych i spółdzielczych ośrodków maszynowych, ze wsi, która z po­
nurego zacofania wkracza na drogę przodującego, nowoczesnego 
rolnictwa.

Przebiegliśmy całą Polskę tętniącą pracą wolnych ludzi, pra­
cą na swoim i dla siebie, w której naród nasz rozwija coraz to 
potężniej wszystkie swoje siły, korzystając z pomocy i przykładu 
Związku Radzieckiego. Na wszystkich frontach sześciolatki wal­
czy młodzież polska, duma i nadzieja narodu polskiego. 409.000 
młodych robotników bierze udział w socjalistycznym współzawod­
nictwie pracy i korzystając z doświadczeń bohaterskiej młodzie­
ży komsomolskiej, nie szczędzi sił w pracy dla pokoju i Ojczyzny.

Młodzież polska zna okrutą cenę wojny. Od siedmiu lat od­
dajemy swoje siły sprawie budowania nowego, socjalistycznego 
ustroju. Dlatego jesteśmy pokoleniem bojowników o pokój.

Dlatego festiwal berliński, festiwal pokoju czcimy czynem 
zlotowym. Sztafeta nasza niesie ze wszystkich gmin i powiatów 
meldunek o wielu milionach złotych zaoszczędzonych dla państwa 

przybyłymi z kraju osobami do przez 300,000 młodzieży w realizacji 20.000 zobowiązań produkcyi*

nych, o 5.000 studentów pracujących w ochotniczych brygadach 
żniwnych i przy budowie domów akademickich, o 50.000 mło­
dzieży ze szkół i fabryk pomagającej wsi i zbierającej na naszych 
polach żniwnych plon pokoju. Meldujemy o naszych rekordach 
i osiągnięciach naszych sportowców, chłopców i dziewcząt spraw­
nych do pracy i obrony, o szczęśliwym uśmiechu miliona dzieci 
i młodzieży wypoczywającej w słońcu i zieleni w 8.000 ośrodków 
wypoczynkowych.

Meldujemy Zlotowi: Na całej ziemi polskiej młodzież trwa
na warcie pokoju. Na 38.000 zebrań 1,5 miliona młodych zapoz­
nawało się ze znaczeniem i celami Zlotu, radziło o sposobach 
wzmożenia swej walki o pokój.

MŁODZIEŻ ŚWIATA MA W MŁODZIEŻY POLSKIEJ NIE­
ZAWODNEGO PRZYJACIELA I TOWARZYSZA WALKI O PO­
KÓJ I LEPSZĄ PRZYSZŁOŚĆ.

Cząstka młodego polskiego serca zawarta jest w każdym z 
70.000 listów pokoju, w każdym z 5.000 podarków przyjaźni, w 
każdej złotówce, których ponad milion zebraliśmy na Międzyna­
rodowy Fundusz Solidarności, aby przyjaciołom z krajów kapita­
listycznych i zależnych ułatwić przybycie na Zlot.

Ćwierć miliona chłopców i dziewcząt niosło w sztafecie ten 
meldunek: sztafeta, którą pozdrawiały 3 miliony ludzi, przemie­
niła się w potężną manifestację na cześć III Zlotu.

Meldunek nasz przyjmijcie drodzy Przyjaciele z wolnej mło­
dzieży niemieckiej, którzy po drugiej stronie Odry i Nysy,. na 
wschodzie i zachodzie Waszej ojczyzny walczycie o zjednoczenie 
i demokratyczne Niemcy, o pokój i przyjaźń między narodami.

Jesteśmy z Wami w Waszej walce przeciwko odbudowie 
przez amerykańskich podpalaczy wojennych imperializmu i mi- 
litaryzmu w zachodnich Niemczech.

Meldunek nasz jak płonącą pochodnię — przesyłamy do Ber­
lina zgromadzonej tam młodzieży świata — wspanialej młodzieży 
Związku Radzieckiego, młodzieży nowych Chin, bratniej młodzieży 
krajów demokracji ludowej, wolnej młodzieży niemieckiej, wal­
czącej młodzieży krajów' kapitalistycznych, kolonialnych i zależ­
nych. Niech nasz wielki Zlot rozgorzeje blaskiem na cały świat, 
na chwałę wolności, pokoju i tycia na postrach handlarzom 
śmierci i wojny.

Pokój zwycięży wojnę!
Niech żyje III Światowy Zlot Młodych Bojowników o Pokój!
Niech żyje Światowa Federacja Młodzieży Demokratycznej!
Niech żyje wieczna przyjaźń walczącej o pokój młodzieży 

świata!
Niech żyje braterstwo młodzieży polskiej i wolnej młodzieży 

niemieckiej!
Niech żyje chorąży pokoju — wielki Stalin!

młodzież polska na m światowy
ZLOT MŁODYCH BOJOWNIKÓW. 0 POKOJ

du do Moskwy razem z Mikołaj­
czykiem. Do Moskwy wyjechał 
również ChurchdR. Osk. Tatar i 
osk. Nowicki towarzyszyli Miko­
łajczykowi.

Rozmowy w Moskwie nie dały 
rezultatów. „Doprowadziło te 
Churchilla — zeznaje osk. Tatar 
— do wybuchu wściekłości, w 
związku z czym doszło do wypo­
wiedzenia przez niego szeregu 
obraźliwych uwag pod adresem 
Mikołajczyka. Powodem tej wście 
kłoś ci było to, że z jednej strony 
kłopot polski ciągle jeszcze zo­
stawał na głowie Anglo-sasów, a 
z drugiej strony, że gdyby speł­
niły się jego nadzieje i gdyby Mi 
kołajczyk mógł pojechać do kra­
ju i jako premier tworzyć rząd, 
Anglo-sasi mieliby zapewnione 
wpływy“.

Organizacja „Nie"
Po powrocie Mikołajczyka do 

Londynu złożył on dymisję i sta­
nowisko premiera powierzone zo 
stało Arciszewskiemu. „Ocenialiś 
my — ciągnie osk. Tatar — żc 
teraz doszła do władzy grupa pra 
wicowa, która stawiać będzie 
wyłącznie na wojnę. Ocenialiśmy 
ją jako grupę dożywotnich emi­
grantów“.

Proces trwa.

Z ostatniej chwili

Jędrzejowska 
zdobywa dwa tytuły

Mistrzynią Polski w grze po­
jedynczej kobiet, została Jadwi­
ga Jędrzejowska którą w fina. 
le pokonała Rudowską 6:1, 0:2.

Drugi tytuł zdobyła Jędrzejo­
wska wspólnie z Bratkiem w 
grze mieszanej, zwyciężając pa­
rę CWKS Rudowską - Bełdow- 
ski 8:8, 6:4.

Finał turnieju pocieszenia wy­
grał Romaniuk z Kołcz 6:0. 6:1.

i ag)
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Blaski i cienie Gdańskiej Spółdzielni Spożywców
uj śiuietle obrad walnego zgromadzenia

r Zaopatrzenie świata pracy w dobry i odpowiedni towar 
Jest sprawą doniosłej wagi, to też władze centralne i partyj­
ne kładą duży nacisk na sprawne funkcjonowanie placówek 
handlu uspołecznionego. Na ob szarze wielkiego Gdańska rolę 
głównego dystrybutora spełnia Gdańska Spółdzielnia Spożyw­
ców. Osiągnięcia tej instytucji są bezsprzecznie duże, choć nie 
brak również niedociągnięć i błędów, jak to wykazało wal­
ne zgromadzenie delegatów od byte w dniu 31 lipca br.

nych Spółdzielnia posiada liczne 
środki transportowe, które —

Sprawozdanie z działalności 
GSS za czas od 1 grudnia 1950 
roku do 30 czerwca 1951 roku 
złożył dyrektor naczelny ob. 
Kwieciński. Sprawozdawca
stwierdził, że mimo braków i 
niedociągnięć w gospodarce spół 
dzielni, będących wynikiem dy­
namicznego. rozwoju instytucji, 
obecna sytuacja przedstawia się 
coraz lepiej i są podstawy do 
twierdzenia, że wszystkie rażące 
niedociągnięcia zostaną w naj­
bliższym czasie usunięte.

Zgodnie z wytycznymi władz nad­
rzędnych, okres sprawozdawczy za­
znaczył się w działalności GSS prze­
de wszystkim zmniejszeniem rozbu­
dowy sieci placówek terenowych, 
przy równoczesnym zwiększeniu dy­
strybucji towarowej. W pierwszym 
półroczu 1951 r. uruchomiono 24 s> 
we sklepy, z których na specjalne 
wyróżnienie zasługuje sklep w robot 
niczej dzielniey Gdańska, przy ulicy 
Kartuskiej. W chwili obecnej GSS pa 
siada olbrzymią ilośó sklepów i za­
kładów produkcyjnych, toteż nie 
przewiduje się ich dalszej rozbudowy, 
a główny nacisk skierowany zostanie 
na ulepszenie tych sklepów pod wzglę 
dem sanitarnym, ich estetyki i prze­
pustowości.

Samochody 
za długo czekafą

Dla obsłużenia wszystkich pla 
©ówek usługowo - produkcyj-

miestety — są bardzo zniszczo­
ne i stąd też powstają częste 
niedociągnięcia w zakresie dy­
strybucji. Sytuację pogarsza 
fakt, że samochody GSS mają 
poważne postoje przed magazy. 
nami Centrali Spożywców, któ­
ra wydaje towar tylko przez je­
dne drzwi, tłumacząc się bra­
kiem etatu na dodatkowego ma 
gazyniera. W rezultacie niektó­
re samochody wyczekują na od­
biór towaru po kilka godzin 
dziennie.

W walce o obniżenie kosztów 
własnych, pracownicy podjęli 
zobowiązania zredukowania ko­
sztów handlowych z 8,67 proc. 
do 7,4 proc. Zobowiązanie jest 
w pełni realizowane, gdyż w 
pierwszym półroczu br. koszty 
handlowe wynosiły tylko 6,8 
proc. co w efekcie dało — 
1.724.719 zł. oszczędności.

iajwagnieisze zadania
Doceniając rolę GSS, zarząd 

instytucji wytknął sobie na naj­
bliższą przyszłość następujące 
zadania:

Wzmocnić więź organizacyjną 
z masami członkowskimi, wysu­
wać przodujących pracowni­
ków na odpowiedzialne stanowi 
ska, dążyć do uzyskania pełnej 
masy towarowej | uruchamiać 
sklepy branżowe — warzywni­
cze, mięsne, opałowe, gospodar­
stwa domowego itd., konieczną 
jest przy tym rozbudowa sieci 
sklepów na peryferiach, starać 
się o podniesienie jakości pie­
czywa i jego szybką dostawę 
do sklepów, rozszerzyć w restau 
racjach asortyment dań, oraz 
podnieść ich jakość.

W ogniu krytyki
Sprawozdanie z działalności 

Rady Nadzorczej GSS złożył 
prezes Musiał, po czym rozwi­
nęła się kilkugodzinna dysku­
sja. Większość wypowiedzi no­
siła charakter krytycznych u- 
wag odnośnie słabego kontak­
tu władz spółdzielni z komlteta 
mi członkowskimi, niedostatecz 
nego szkolenia i płynności kadr, 
nierównomiernego rozdziału pu-

dostatecznego zaopatrywania 
sklepów w napoje chłodzące, bra 
ku pełnego asortymentu wa­
rzyw itp. Specjalnie ciężki za­
rzuty Po^taw4a przewodnicząca 
komitetu członkowskiego przy 
sklepie GSS nr 18, ujawniając 
fakt marnotrawstwa 1.800 bute­
lek piwa, spowodowany kary­
godnym niedopatrzeniem dyrek 
cji obrotu towarowego.

Niedomagania 
należy usunąć

Dyskusję podsumował dele­
gat Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR ob. Grycewdler, który 
stwierdził, że była on/a na po­
ziomie i przyczyni się niewątpll 
wie do usprawnienia działalnoś 
ci spółdzielni. Od pracy GSS i 
jej operatywności, w dużym sto 
pniu zależy wydlajiność pracy 
społeczeństwa, toteż czuwać mu 
simy nad tyn*, by działalność 
GSS była jak najlepsza. Niedo­

braniu, spowodowane są w du­
żej mierze warunkami tereno­
wymi, brakiem odpowiedniego 
biurowca itp., ale w poważnym 
stopniu przyczyna leży również 
w tym, że między samym zarzą 
dem nie ma zgodnej i barmonij 
nej współpracy. Członkowie ko­
mitetów sklepowych winni u- 
świadamifiająao oddziaływać na 
szerokie warstwy społeczeństwa, 
w wypadkach chwilowego bra­
ku tego czy innego artykułu.

Na zakończenie, delegaci u- 
chwalili zmianę nazwy instytu­
cji, która odtąd zwie się Pow­
szechną Spółdzielnią Spożywców 
w Gdańsku. ' (no)

Narada kół TPP-R 
w Gdyni

Zarząd Oddziału Miejskiego TPPR 
w Gdyni komunikuje, że dnia 2 bm. 
o godz. 16.15 odbędzie się narada za 
rządów kół zwołana dla omówienia 

.... - nowyeh wytycznych. Obecność przedmagama, jakie poruszono na ze stawicieli zarządów obowiązkowa, (n) osobistych dokumentów.

MSGAWKS
Oto kobieta

Na koncert symfoniczny Fil­
harmonii Bałtyckiej w Wrzesz­
czu zjawiła się młoda kobieta, 
której przybycie wywołało po­
ruszenie wśród melomanów.

— Spójrz, jak ona gorąco pro 
paguje muzykę! — powiedział 
jakiś staruszek do swego towa­
rzysza, wskazując na ekscentry­
czną niewiastę.

Meloman obejrzał się i zanie­
mówił z wrażenia, niewiasta bo­
wiem nosiła obcisły granatowy 
sweter, na którym rozsiane by­
ły białe plamy nut, zaś cześć 
swetra stanowiła klawiaturę for 
tepianu w kolorze biało - gra­
natowym. (n)

Nie ma takiego złego..,
Pewna roztargniona mieszkań 

ka trójmiasta otrzymała nieda­
wno z poczty kopertę, zawiera­
jącą... jej własne dokumenty.

Zajrzała do torebki, gdzie po 
półgodzinnym szperaniu w prze­
różnych „ważnych” szpargałach, 
ze zdumieniem stwierdziła brak

— Jak to jednak dobrze, że 
mam w torebce taki bałagan! — 
wykrzyknęła. — Dzięki temu nie 
zauważyłam nawet braku dowo.

Ludzie Wybrzeża i leinicy
dziękują za letni sezon muzyczny

Pomysłowe, 
ale czy słuszne?
Książki zażaleń, w których 

Interesant może wypisać swe u- 
wagl „na gorąco” bezpośrednio 
po zaobserwowaniu niedociąg­
nięć, sprawiają nieraz wiele kło­
potu kierownikom i instytucjom.
Słuszna uwaga wpisana przez 
obserwatora wymaga niekiedy 
wprowadzenia zmian w stylu 
praey. *

Kłopot ten nie grozi aptekom, 
bo np. w aptece przy ZLP w 
Gdyni, jak i we wszystkich in­
nych, zamiast książek zażaleń 
wywieszono druczki z podpisem 
dyrektora Centrali Aptek Społe­
cznych. Druczki te informują, że , . -

przyjmuje się ustnie skargi i za i,ł. towarowej, późnego dostarcza 
żalenia we wtorki od godz. 10 nia Pieczywa do sklepów, me- 
do 17 w Centrali we Wrzeszczu, 
albo można je wpisywać do 
książki zażaleń w godz. od 8 
do 14. Książka ta znajduje się 
również we Wrzeszczu, w kance 
laril, w pokoju nr 7.

Sądzimy, że z tych informacji 
skorzysta tylko bardzo niewiele 
osób i to z Wrzeszcza. Więk­
szość ludzi machnie ręką, bo 
trudno przypuścić, żeby nawet 
najbardziej uspołeczniony miesz 
kaniec Gdyni, mając słuszną i 
celową do zakomunikowania u- 
wagę, chciał i mógł Jechać w 
tej sprawie aż do Wrzeszcza, 
t. zn, stracić co najmniej uwie 
godziny czasu.

Dyrekcja i placówki CAS tno 
gą więc spać spokojnie. Nie 
zamąci im tego snu zdrowa, so­
cjalistyczna krytyka człowieka 
pracy.

Ale czy to jest dobrze?
kim

Bardzo udanym koncertem, któ 
ry odbył się w ub. sobotę w Ope­
rze Leśnej w Sopocie, Państwo­
wa Filharmonia Bałtycka zakoń 
czyła swój letni sezon muzycz­
ny.

Koncert zgromadził wie­
lotysięczne rzesze melomanów, 
którzy przybyli nie tylko z trój 
miasta, ale i z innych miast na­
szego województwa. Wielkim 
magnesem dla miłośników piani 
styki był występ znakomitej 
pianistki, laureatki IV Między­
narodowego Konkursu Chopino­
wskiego w Warszawie, Haliny 
Czerny - Stefańskiej, która z to 
warzyszeniem orkiestry odegra­
ła dwa koncerty fortepianowe: 
koncert e-mbll — Chopina i kon 
cert g-molł Mendelsohna.

Uzupełnieniem tego intere­
sującego programu była suita 
M. de Falla pt. „Trójróg”, Kon 
certem, dyrygował dr Zygmunt 
Latoszewski.

W poniedziałek przedstawie­
niem opery G. Pucciniego „Ma­
dame Butterfy”, dyrekcja Pań. 
stwowej Filharmonii Bałtyckiej 
zakończyła cykl przedstawień o- 
perowych.

W lipcu zespół Studia Opero­
wego P. F. B. dał dodatkowo kil 
kanaście przedstawień opero­
wych. Na scenie gdańskiej wy­

stawiane były na przemian trzy 
opery: „Eugeniusz Oniegin” — 
P. Czajkowskiego, „Straszny 
Dwór” — St. Moniuszki i „Ma­
dame Butterfly” — G. Puccinie­
go. Przedstawienia te udostęp­
niono przede wszystkim przebywa­
jącym na Wybrzeżu wczasowi­
czom i letnikom. Cieszyły się 
one dużym powodzeniem. Za­
równo wykonawcy, jak i kiero­
wnicy Studia Operowego dr Zyg 
munt Latoszewski, reż. Wiktor 
Bregy, projektodawca dekoracji, 
kostiumów prof. Karol Gajewski, 
kierownik chóru dyr. Roman 
Kuklewicz, kierownik wokalny 
prof. Kazimierz Czekotowski — 
byli każdorazowo nagradzani 
rzęsistymi oklaskami za niezwyk

le staranne przygotowanie przed 
stawień.

Wznowienie przedstawień ope 
rowych i koncertów symfonicz­
nych nastąpi po miesięcznej 
przerwie urlopowej, we wrześ­
niu.

Dotychczas Studio Operowe w 
Gdańsku dało 46 przedstawień 
„Eugeniusza Oniegina”, które o- 
glądało ponad 55 tys. widzów. 
Opera Moniuszki „Straszny 
Dwór” ma największą ilość przed 
stawień, bo aż 65; tę piękną 
operę oglądało 78 tys. widzów. 
Niedawno wystawiona opera Puc 
ciniego „Madame Butterfly" gra 
na była 21 razy, i oglądało ją 
ponad 25 tys. widzów. (mel.)

Klub im. Feliksa Dzierżyńskiego

Przy lodach i kawie 
miło płynie czas w gdyńskich kawiarniach

Bywalcy gdyńskich kawiarń, 
które są ulubionym miejscem 
spotkań towarzyskich miejscowej 
ludności, narzekali często na nie 
właściwą atmosferę panującą do 
niedawna w tych lokalach.

Awantury podchmielonych go 
ści, nie zawsze uprzejrr& obsłu­
ga, a często nieliczenie się z po­
trzebami klientów oraz fawory­
zowanie tych, którzy rozporzą­
dzali większą gotówką, — to pod 
stawowe braki, jakie niejedno­
krotnie można było zaobserwo­
wać w kawiarniach prywatnych.

Sytuacja zmieniła się korzyst 
nie, gdy większość z kawiarń 
gdyńskich została uspołeczniona.

Obecnie- kawiarnie gdyńskie ry­
walizują mi§dzy sobą o palmę 
pierwszeństwa w uprzejmej ob­
słudze, dobroci podawanych do 
stolików ciast, w uatrakcyjnie­
niu swych placówek. Są to ka­
wiarnia „Jantar”, „Stylowa”, „Li 
teracka” i „Gdyńska”, prowa­
dzone przez Gdańskie Zakłady 
Gastronomiczne.

Ostatni wieczór muzyczny w „Jan­
tarze“ w wykonaniu znanego piani­
sty prof. Stanisława Lewińskiego przy 
czynił się do popularyzacji dobrej 
muzyki wśród szerokich rzesz ludno­
ści. (jota)

Ostatnio w Zarządzie Woje­
wódzkim Ligi Przyjaciół Żoł­
nierza w Gdańsku, odbyło się 
uroczyste otwarcie klubu szkole­
niowego LPŹ im. Feliksa Dzier­
żyńskiego.

Po referacie kierownika Zarzą 
du Wojewódzkiego LPŻ ob. Gla 
pińskiego, przecięcia wstęgi do­
konała działaczka Ligi Kobiet 
ob. Janina Kołątaj.

Poza całkowitym wyremonto­
waniem i wyposażeniem klubu, 
pracownicy Zarządu Wojewódz­
kiego LPŻ wyremontowali jeden 
samochód dla kursu motorowe­
go, ©o przyniosło 4.800 złotych 
oszczędności. W pracach tych 
wyróżnił się ob. Paweł Koman.

Podobne kluby LPŻ powstaną 
we wszystkich większych' mia­

stach naszego województwa, jak 
Elbląg, Malbork, Wejherowo i 
Lębork. (zd)

Najpiękniejsze pieśni 
Moniuszki

Najpiękniejsze pieśni Moniuszki 
w wykonaniu chóru Rozgłośni Po­
znańskiej usłyszymy w czwartek, 2 
bm. o godz. 20.30 na fali Warszawa 
II. Dyryguje Lubomir Szopiński. (n) i

dów i nie zdążyłam się nawet 
zmartwić...

Po cichu roztargniona kobieta 
wyraziła dozgonną wdzięczność 
uczciwemu znalazcy i nareszcie 
postanowiła zaprowadzić w ta­
jemniczych czeluściach torby ład 
l porządek. (Kryst.)

TEATRY
TEATR WIELKI — GDANSK

„Moralność Pani Dulskiej“ — 19.30. 
TEATR DRAMATYCZNY W GDYNI 

„Śluby panieńskie“ —t godz. 19.30. 
TEATR KAMERALNY - SOPOT 

„Zwykła sprawa“ — godz. 19.30. 
PAŃSTW. TEATR LALEK „ŁĄTKI“ 

we Wrzeszczu w dniach 1, 2 i 3 sier 
pnia br. wystawia „Kubuś w Gdań 
sku“ wg Matwiejewa — godz. 17.30.

REPERTUAR KIN
GDANSK—WRZESZCZ: „Bajka“ -

„Zlot sokołów“ — „Nowa Czecho­
słowacja“ (10 do 13.30). — „Spiewak 
nieznany“ (1.6, 18 i 20).
„Przyjaźń“ okręg. TPR-R — „We­
sołe zawody“, poniedz., środy piąt­
ki (18 i 20), w niedziele (15, 17 i 19), 
„Zetempowlec“ — „Świat się śmie­
je“ (16, 18 i 20).

NOWY PORT: „Marynarz“ — „Za­
częło sie w Hiszpanii" (18 i 20).

OLIWA: „Polonia“ — „Wielka łuna“ 
(16, 18 i 20).

GDYNIA: „Atlantic“ — „Złodzieje
rowerów“ (16 30, 18.30 i 20.30). 
„Goplana“—„Bokserzy“ (16, 18 i 20). 
„Warszawa“ — „Czekaj na mnie“ 
(17. 19 i 21).

GRABÓWEK: „Pala“ — nieczynne.
CHYLONIA: „Promień“ — „Rodzina 

Goupi“ (18 i 20).
ORŁOWO; „Neptun“ — „Pocałunek 

na stadionie“ (18 i 20).
SOPOT: „Bałtyk“ — „Ostatni wy­

strzał“ (16.30, 18.30 i 20.30). 
„Polonia“ — „Wesołe kumoszki a 
Windsoru“ (17, 19 i 21).

POTOPLASTIKON ~ Gdynia, ulic* 
Władysława IV 28 — Miasta włoskie

DYŻURY APTEK
od dnia 29. 7. do 4. 8.

Gdańsk — Łąkowa 16. 
Gdańsk-Wrzeszcz — Grunwaldzka 52. 
Gdynia — Skwer Kościuszki 22 1

Orłowo.
Sopot PTT. Stalina 724.

Restaurację jarską 
trzeba lepiej 
zareklamować

Na życzenie publiczności, od 
1 lipca br. restauracja „Myśliw 
ska” przy ul. Świętojańskiej w 
Gdyni podaje wyłącznie dania 
jarskie. Dania te, znajdujące się 
w dużym wyborze, są mile przyj 
mowane przez konsumentów, 
których jest codziennie ok. 200.

Usunięcie z restauracji napo­
jów alkoholowych poprawiło at­
mosferę restauracji, chociaż — 
być może — wypłoszyło tych by 
walców, którzy niejednokrotnie 
do dania jarskiego lubią wypić 
kieliszek czegoś „mocniejszego”.

Wydaje się, iż Gdańskie Za­
kłady Gastronomiczne zbyt sła­
bo reklamują ten lokal i mało 
dbają o podniesienie jego do­
chodowości. Handel wymaga nie 
tylko towaru, ale i odpowiedniej 
reklamy oraz ściągnięcia odpo­
wiedniej ilości nabywców. Ó 
tym nie wolno zapominać.

(Adal)

l»OGOTO WIE R ATTTN KOWE
GDANSK * WRZESZ*!?

Teł 410-00 - Grunwaldzka »
Pogotowie dziecięce, Grunwaldzka 2, 

tel 424-44 — czynne od 18—22.
SOPOT 

Tel. 524-00, ul. Stalina 778.

WYSTAWY
Wystawa okolicznościowa Prez. M. 

R. N ku pamięci Feliksa Dzierżyń­
skiego w Ratuszu Staromiejskim, 
Gdańsk, ul. Korzenna.

„Aktualne zagadnienia polityczno- 
społeczne w książce polskiej“. — Wy 
stawa w Bibliotece Miejskiej w Gdań 
sku, ui. Przybramna 16.

Muzeum Pomorskie w Gdańsku, 
Otwarte codz. z wyjątkiem poniedział 
ku od godziny 10—15. We wtorki 1 
niedziele od 10—18. Wycieczki zgła­
szać tel 340-31.

Festiwal Sztuk Plastycznych w So- 
pocie (na wprost mola) od godz. 11 
do 21.

Wystawa „Chrońmy Przyrodę Oj­
czystą“ w Sopocie, ul. Rokossowski« 
go, od godz. 11 do 20.

Wystawa wykopalisk prehistorycz­
nych w Gdańsku, ul. Grodzka 14, 
od godz. 10 do 18.

Wystawa „Rozwój społeczeństwa 
gdańskiego w dokumentach historyca 
nych“ w Państw, Archiwum, Gdańsk, 
Wały Piastowskie, od godz. 11 do 14.

WYCIECZKI. Poradnia i organiza­
cja: Biuro Obsługi Turystycznej
PTTK w Gdańsku, ul. Długi Targ 45, 
tel. 314-88, oraz terenowe oddziały 
PTTK w Elblągu, Malborku, Kwi­
dzynie, Łebie i Kartuzach.

FACHOWCY POSZUKIWANI ______

>biety w wieku 18-35 lat w charakterze
ażniczek zatrudni natychmiast Stocznia 
łyńska w Gdyni. Podania wraz z życiorysem 
ładać w. Biurze Personalnym Stoczni 
iynia, ul. Czechosłowacka 3. mb4-is.

orka zatrudni od zaraz Państwowe Prte«««- 
iorstwo Robót Kolejowych. Nr 1 w Warsza 
rie, Wynagrodzenie w/g układu zbiorowego , a 
>bót czerpalnych i podwodnych dla nurków, 
głoszenia: P. P. R. Kol. Nr 1 Warszawa uL
ówogrodzka Nr 55, pokój Nr 9. 1249-jn

eliźniarld wykwalifikowane przyjmie Rzem 
ółdz. Pracy Krawców i Pokrewnych Zawo- 
w „Gdańszczanka“ w Gdańsku, ul. Ogarna 28.

;h samodzielnych konstruktorów, 8 tokarzy, 
frezera poszukuje pilnie Sopockie Przedsię- 
irstwo Remontowo - Budowlane w Sopocie, 
Stalina 694/96, Dział Kapitalnych Remontów, 

^nagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy 
Budownictwie. Zgłoszenia w Dziale Perso-

1256-k

6 tokarzy, 12 motorzystów, 12 kotlarzy, 12 ślu­
sarzy maszynowych, 6 stolarzy, 8 hydraulików, 
3 tapicerów zatrudni od zaraz na dobrych 
warunkach płacy Remontowa Obsługa Statków 
PLO, Gdynia, ul Węglowa 7-0, tel. 17-07. Po­
dania wraz z życiorysem należy składać oso­
biście w BiurzePergonalnym R. O. S( 1265-K

Kierownika - wychowawcę internatu (nauczy­
cielkę) zatrudni od 1. 8. b. r. Państwowe Liceum 
Choreograficzne w Gdańsku (Narwik, rejon II, 
bud. 28), 1262-K

OGŁOSZENIA DROBNE
SPRZEDAŻ

SPRZEDAM tanio ma­
szynę do pisania firma 
„Regina“ w dobrym sta­
nie. Oliwa, Derdowsklego 
8a m 4. G-3772

SPRZEDAM barak miesz­
kalny do zestawienia. Gdy 
nia, Morska 162a m. 5,

G-3774

SPRZEDAM części samo­
chodu „Opel“ 1/3, kredens 
sypialniane meble, maszy 
nę gabinetowa, lustro, ze­
gar stojący. Tel. 410-35.

G-3769

SPRZEDAM samochód
KDF. Bojanowski — 
Wrzeszcz, Wasowskiego 14.

G-3764

L O R A L B

ZAMIENIĘ 2 pokoje ku­
chnia Wrocław na podob­
ne trójmiasto. Oferty Dz.
Bałtycki Gdańsk „Wroc-
ław“. G-3768

MŁODY inżynier ze stu-
diującą
pokoju.
Bałtycki

siostrą poszukuje 
Oferty Dziennik 
Gdańsk „237“.

G-3763

WOLNE POSADY

FRYZJER męski potrzeb-
ny od zaraz. Zgłoszenie
Gdańsk, Biskupia 35.

G-3760

KUPNO
■»SIWWBJlHriWWWJlIWiMllJIIIJłJiriTŁUlIWW—*'

DOMEK Jednorodzinny z 
zjemlą wzgl, małe gospo­
darstwo okolica Gdyni — 
Gdańska kupię. Dziennik 
Bałtycki, Gdynia „Włady

ZGUBY

Iław''*

ZGUBIONO książeczkę woj 
Skawą nr 01358717 wydaną 
WKR Ostrowiec, legi tym* 
cja Zw, Zaw. na nazwisko 

G-3771 Flora* Marian, C-375»

SKRADZIONO legitymację 
Związku Zawodowego Na 
uczycielstwa Polskiego Nr 
153047 wystawiona na na­
zwisko Dzierżęga Franci­
szek. G-3773

ZGUBIONO książkę woj­
skową RKU. Nowy Port 
na nazwisko Machniak Win 
centy. G-3762

ZGUBIONO kartę wstępu 
Warsztaty 15 na nazwisko 
Kołeczka Franciszek,

G-3776

NAUKA
ANGIELSKIEGO, niemiec­
kiego wyucza długoletni 
nauczyciel. Gdynia, Sta- 
rowiejska 24a - 4. G-3775

ROŻNE
UPROWADZONO sukę - 
wilczura. Proszę wypuścić 
lub zawiadomić za wyna­
grodzeniem. Wrzeszcz, — 
Grunwaldzka 32/3. G-3767

DNIA 25. 7. w piekarni ul. 
Libermana 42, skradziono 
torebkę z legitymacją ko­
lejową 561262, bilety 36896 
DOKP Gdańsk, kennkartę 
161052 na nazwisko Wój­
cickiej Aleksandry. Proszę 
o zwrot Gdańsk-Wrzeszcz,
Ks. Miszewskiego 2/5

G-3761

PRZYBŁĄKAŁA się wil-
czyca. Odebrać w ciągu
trzech dni. Sopot, 22 Lipca
64. G-3765

ZNALAZCĘ teczki skórza­
nej z zamkiem blvskawicz 
nym zostawionej w pocią­
gu odchodzącym 15 50 — 
Gdańsk — Sopot dnia 31 
lipca 1951 proszę o zwrot, 

za wynagrodzeniem, So­
pot, Kościuszki 44 m, 2, 
tel. 511-76. G-3766

HANDEL DETALICZNY
DZIAŁ SPOŻYWCZY

Wrzeszcz, Barliekiego 8, sprzedaje lód naturalny
w Mai« «keto M6 a* *a tone- . 1K66-K

Kupimy samochód ciężarowy
o nośności 1 —1,5 ton

Zgłoszenia C. Z, P, Mlecz, Warsztaty Napraw 
cze Wrzeszcz, ul. Grunwaldzka 135. 1263-K

Po krótkich ł ciężkich cierpieniach zasnął 
w Bogu w dniu 29, 7. 1951 r. nasz niezapo­
mniany Ojciec, Teść, Dziadek i Wujek

,+p

ALOJZY MACIEJ

KAMROWSKi
Eksportacja zwłok nastąpi po nabożeństwie 
żałobnym z ltościoła Serca Jezusowego w 
Sopocie dnia 2. 8. 1951 r, o godz. 9-tej rano. 
W głębokim smutku pozostaje G-3777

RODZINA

Prenumerujcie 
„Dziennik Bałtycki“

77



DZIENNIK bałtycki (Nr 207)

Lirycznym głosem czytał Jack Ha- 
mandeggs dalszy ciąg powieści o dzie 
dziczce aniele i Hunterze:

— Pewnego dnia Runter otrzymał 
zawiadomienie, że musi w ciągu 24 
godzin opuścić Polskę...

— Taki straszny terror tam panu­
je... że człowiek szlachetny, ale cie­
kawy — tylko dlatego, że Jego sa­
mochód nosi znak CD, tylko dlate­

go, że ciekawi go wszystko, co jest 
interesujące, jak lotniska i inne co­
dzienne sprawy — musi opuścić ten 
kraj.

— Tylko dlatego, że Runter kolek­
cjonował ładne fotografie i rysunki, 
które dostarczyli mu biedni ludzie 
za drobną opłatą, a więc tylko z po­
wodu swojej filantropii — został wy­
dalony z Polski.

W romansach polskich z okresu 
przedwojennego każda dziedziczka, 
zawiedziona w swojej miłości, ma 
święty obowiązek wyjechać do Za­
kopanego, czy innej Krynicy, aby 
przeboleć rozstanie. I tak uczyniła — 
ze starego przyzwyczajenia — rów­
nież nasza bohaterka. W głębokiej 
samotności „Morskiego Oka“ usiło­
wała zapomnieć. Ale na wszelki wy­

padek sprowadzała znajomych Run- 
tera i kompletowała kolekcję intere­
sujących obrazków.

Runter natomiast dzień i noc myśli 
tylko o niej. Z fal morskich — na 
okręcie, na którym pod przybranym 
nazwiskiem 1 z fałszywymi dokumen­
tami, wybrał się z powrotem do Pol­
ski — wyłaniała się co chwila wizja 
kobiety-aniola (wagi półciężkiej).

Program radiowy
CZWARTEK — 2. 8. 1951 r.

5 05 _ wiad. por. 5.10 — Aud. dli 
wsi. 5.20 — Koncert. 5.55 — Komun, 
dla ryb. 6.00 — Wiad. por. 6.05 — 
Gimn. 6.15 — Koncert. 6.45 — Pro­
gram dnia. 6.53 — Komun, miejsc. 
7 00 — Dzień. por. 7.15 — Koncert. 
7 55 _ Wiad. por. 8.00 — Koncert 
8’30 — Aud. dla kolonii. 8.50 — Muz. 
li 40 _ Komun, miejsc. 11.45 — Aud. 
kob 11.57 — Sygnał czasu. 12.04 — 
Dzień, pot 12.15 — Muz. 12.30 — Aud. 
dla wsi. 13.15 — Komun, miejsc. 13.23 
_ Program dnia. 13.30 — Muz. 14.30
— Reportaż. 14.45 — Pieśń masowa.
14.50 orkiestra. 15.30 — Aud. dla 
dzieci. 15.50 — Muzyka. 16.20 —
Audycja dla kobiet. 16.30 — Muzyka 
ludowa. 17.00 — Wiadomości popołud. 
1.7.05 — Fala 49. 17.15 — Koncert. 
18.00 — Poradnik jęz. 18.15 — Codz. 
przegląd "wydarzeń. 18.30 — Koncert. 
19 00 — Wszechnica Radiowa. 19.20 — 
Koncert. 19.55 — Komun, dla ryb. 
19.58 — Stan pog. 20.00 - Dziennik 
wiecz. 20.26 —- Wiad. sportowe. 20.30
— Koncert. 21.45 — Wspomnienia ro­
botnicze. 22.00 — Muz. i akt. 22.30 — 
Radź. muz. 23.00 — Ostat. wiad. 23.10
— Koncert. 23.55 — Komun, dla ryb.

kuietlica bez opieki
W Rumi! - Zagórzu otwarto 

dość dawno klub TPPR, który 
posiada ładną świetlicę. Do świet 
licy tej chętnie garnie się mło­
dzież, która chciałaby tam poży­
tecznie i przyjemnie spędzić 
czas. Biblioteka gminna, licząca 
SOOO tomów mieści się również 
w tym klubie i przyciąga wielu 
czytelników, z braku jednak do­
statecznego dozoru (jedna osoba 
to stanowczo za mało) wiele ksią 
żek poginęło. W świetlicy urzą­
dzono wystawę gazetek ścien­
nych, która też przyciąga wielu 
ciekawych, ale na krótko, bo w 
świetlicy nie ma co robić. 2 kom 
piety szachów nie wystarczają, 
tym bardziej, że nie ma żadnych 
innych gier. Nie ma również in­
struktora, który potrafiłby zor­
ganizować zajęcia młodzieży, czy 
urządzać aktualne pogadanki,

czy wreszcie objaśnić o czym pi­
sze prasa radziecka.

W świetlicy jest radio i adap 
ter, znajduje się ok. 100 płyt. Ra 
dio jest zepsute, a adapter ob­
sługiwany przez jedną osobę, na­
daje wciąż te same płyty.

Gdyby się odpowiednie czyn­
niki zechciały zainteresować tą 
świetlicą, zapanowałaby w niej 
z pewnością ożywiona atmosfera 
i przychodząca tu młodzież miała 
by okazję nauczyć się i dowie­
dzieć wielu ciekawych rzeczy.

Momer Günter — Zagórze
Nie trzeba chyba pisać o wiel 

kim znaczeniu świetlicy, a szcze 
golnie świetlicy TPPR i szcze­
gólnie w małej miejscowości, 
gdzie mniej jest rozrywek kultu­
ralnych i mniejsze możliwości 
oddziaływania na społeczeństwo. 
Żle więc dzieje się w Rumii-Za- 
górzu, że świetlica nie ma odpo­
wiedzialnego kierownictwa, któ­

re by potrafiło zorganizować pra 
cę. Ładny lokal, którego na pe­
wno zazdroszczą inne miejsco­
wości, marnuje się niewykorzys­
tany. Prosimy wojew. zarząd 
TPPR o skontrolowanie świetli­
cy w' Rumii - Zagórzu i ustale­
nie odpowiedzialnego kierownika.

Red,

Dlaczego nie ma 
gazet?

Uprzejmie zapytuję, dlaczego 
w sobotę dnia 28 lipca o godz. 17 
nie mogłam kupić Dziennika Bał 
tyckiego w kiosku na peronie I 
Dworca Głównego w Gdańsku? 
W kiosku odpowiedziano mi, że 
już dawno gazet zabrakło.

* * *
Bardzo dziwię się, że PPK 

„Ruch“' dostarcza gazety do So­
potu w takich mikroskopijnych 
dawkach. W niedzielę dnia 29 lip

M
Start wyścigu i 

„Brzegiem 
Polskiego Bałtyku“

Ze Szczecina wystartują dziś kola­
rze do CZTEROETAPOWEGO WY­
ŚCIGU „BRZEGIEM POLSKIEGO 
BAŁTYKU“ NA TRASIE SZCZECIN 
— GDYNIA.

Udział w zawodach wezmą czołowi 
kolarze polscy z Wrzesińskim na cze­
le. Dzisiejszy etap obejmuje trasę do 
okolą Szczecina. Jutro kolarze poja­
dą na trasie Szczecin — Koszalin. 
4 sierpnia — trzeci etap Koszalin — 
Słupsk, a wreszcie w niedzielę nastą­
pi ostatni etap na trasie Słupsk — 
Gdynia.

Ugowcy
Ogniwa (Bytom) 

grafą dziś w Sdańsku
Dziś o godz. 18 na stadionie Budo­

wlanych we Wrzeszczu rozegrane zo­
stanie towarzyskie spotkanie plłkar 
Skie pomiędzy PIERWSZOLIGOWYM 
ZESPOŁEM BYTOMSKIEGO OGNI­
WA A REPREZENTACJĄ ZRZESZE­
NIA OGNIWA Z WYBRZEŻA.

Drużyna gospodarzy oparta będzie 
na graczach sopockiego Ogniwa, któ 
re, jak donieśliśmy wczoraj, awan­
sowało do Klasy Wojewódzkiej. W 
zespole gości zobaczymy kilku repre­
zentantów Polski m. in. Skromnego, 
Wiśniewskiego i Wieczorka.

W przedmeczu o godz. 16 zmierzą 
się reprezentacje kół sportowych Pre 
zydiów Wojewódzkiej i Miejskiej Ra­
dy Narodowej z Gdańska. i

Ślązacy najlepsi w deblu
WE WTOREK ROZEGRANY ZOSTAŁ FINAŁ GRY PODWÖJNEJ 

NARODOWYCH MISTRZOSTW POLSKI W TENISIE. MISTRZOSTWO 
ZDOBYŁA PARA „GÖRNIKA“ NIESTRÖJ - KO WALCZEWSKI, KTÖRA 
ZWYCIĘŻYŁA PARĘ STALI CHYTROWSKI — H. SKONECKI W 4 SE­
TACH — 6:1, 3:6, 6:4 i 6:4.

Swego rodzaju sensację stanowi 
fakt, że tytuł mistrzowski zdobyła pa 
ra, która nie była zupełnie rozsta­
wiona. W tegorocznym turnieju gra­

by! właściwie niewiadomą. Mistrzo­
stwo zdobyła para najlepiej zgrana, 
najrówniejsza zarówno w obronie jak

wf ataku. We wtorkowym spotkaniu 
najlepszy na korcie był doskonale w 
tym dniu dysponowany Chytrowski. 
Cóż, kiedy jego partner H. Skonecki 
był najsłabszy z czwórki 1 tylko mo­
mentami dociągał do poziomu partne 
ra. Kowalczewskl z NIestrojem two­
rzyli parę, która specjalnie nie błysz­
czała, lecz i nie miała tak dużych 
luk. Ponadto zagrali bardzo ambit 
nie.

W grze mieszanej w ćwierćfinale 
para Ostaszewska - Olejniszyn zwy­
ciężyła parę Tłoczyńska — Niestrój 
6:1, 6:2. W półfinale para katowicka 
Jędrzejowska — Bratek zwyciężyła 
parę poznańską Tomaszewska — Ste­
fański 6:2, 6:3. Ponadto do finału za­
kwalifikowali się Rudowska —■ Beł- 
dowski, którzy w półfinale zwyciężyli 
Ostaszewską — Olejniszyna 6:1, 7:5.

Młody tenisista Kwiatek w ka­
rykaturze J. Żebrowskiego.

ly pary klubowe względnie zrzesze­
niowe, lub złożone z zawodników te­
go samego okręgu, toteż układ si!

Dziś wyjtżdżają do Berlina 
polscy sportowcy

Reprezentacja akademicka Pol 
s-ki, która od paru tygodni zgru­
powana była na obozie przygoto­
wawczym w Akademii Wychowa 
nia Fizycznego im. gen, Świer­
czewskiego, wyjeżdża dziś do 
Berlina. W skład ekipy wchodzi 
190 sportowców (127 mężczyzn i 
63 kobiety). Ponadto do Berlina 
wyjeżdżają czołowi aktywiści 
sportowi, trenerzy i sędziowie.

Najliczniejsza jest grupa lekko 
atletów, licząca 25 mężczyzn i 11 
kobiet.

Lista zgłoszeń w akademic­
kich mistrzostwach świata w 
Berlinie obejmuje ponad 1000 
sportowców z 34 państw. Ot 
warcie mistrzostw nastąpi w 
poniedziałek 6 sierpnia. Trwać 
one będą do 15 sierpnia włącz­
nie.

Doskonała forma ' ' ' kolarzy
31 LIPCA BR. ODBYŁ SIĘ NA SZOSIE BIELANY — KAZUN WY­

ŚCIG KOLARSKI NA DYSTANSIE 100 KM Z UDZIAŁEM UCZESTNI­
KÓW OBOZU PRZYGOTOWAWCZEGO PRZED MISTRZOSTWAMI A- 
KADEMICKIMI ŚWIATA. * * *

ca br. o godz. 14 nie było już 
Dziennika Bałtyckiego w hallu 
dworca sopockiego.

* * *
Spędzałam urlop w Jastrzębiej 

Górze. Przyzwyczajona jestem 
do Dziennika Bałtyckiego, który 
z całą skrupulatnością codziennie 
czytuję.. Ku mojemu wielkiemu 
zmartwieniu w Jastrzębiej Górze 
sprzedaje się zaledwie parę eg­
zemplarzy tej gazety, o którą nie 
można się doprosić. Proszę w i- 
mieniu tych wszystkich, którzy 
jeszcze są w Jastrzębiej Górze o 
większe ilości Dziennika, tak, że 
by go nigdy nie brakowało.

3« sfc Sä«
Wszystkie te trzy listy otrzy­

maliśmy jednego dnia. Przekazu­
jemy je do sztambucha PPK 
„Ruch“ i spodziewamy się, że 
czytelnicy nasi nie będą mieli 
więcej powodów do skarg.

Redakcja

ODPOWIEDZI REDAKCJI
Józef Koszałka, Orle. — PZGS 

„Samopomoc Chłopska“ w Wejhero­
wie zaplanował otwarcie sklepu w 
gromadzie Orle w III kwartale br. 
Brak było jednak odpowiedniego 
pomieszczenia. Prezydium GRN Wej 
herowo - wieś przyrzekło oddać w 
najbliższych dniach do dyspozycji G. 
S. lokal, tak że będzie można sklep 
uruchomić.

Mieszkaniec Pleniewa. — Prosimy 
o podanie nazwiska i adresu, gdyż* 
bez tego nie możemy interweniować

A sezon w Sopocie trwa...
Do Sopotu przybywają ludzie 

na wczasy z fabryk, hut, kopalni. 
Tych witamy sercem.

Przyjeżdża młodzież na kolonie 
letnie i obozy. Brawo! Przyjeż­
dżajcie! My, ludzie pracy, widzi­
my was chętnie i cieszymy się 
radością waszych opalonych twa 
rzy.

Ale do Sopotu, tej naszej „pe­
rełki“, zlatują się, skrzypiąc wie 
lowarstwowymi zelówami liczne 
stada „bażantów“ i zbiegają ta­
buny „kociaków“ — odzianych 
we flanelowe spodnie i uzbrojone 
w słomiane wiechcie u nóg. Inwa 
zja kociaków, rozlokowanych 
prywatnie po całym mieście, da-

zrezygnowało z nocnego zamyka­
nia bram.

A tymczasem na świecie zaczy­
na świtać. Miasto próbowało u- 
silnie już 6 razy zasypiać i właś­
nie zasnęło po raz siódmy, kiedy 
przez ulice przelał się strumień 
niefrasobliwego śmiechu i powie 
trze rozdarło wołanie „Duda! Du 
sieczka! Nie lećcie tak! Zaczekaj 
cie i zaśpiewamy jeszcze raz“. I 
śpiewają: „czy pamiętasz o let­
niej przygodzie, tralla-lalla, tra- 
lalla, tra-lalla“...

A tymczasem z okien wychyla­
ją się białe widma: to robotnik 
ze stoczni, który wstaje o 5, u- 
rzędniczka, która od 7 rozpoczy-

je się dotkliwie we znaki ludziom I na pracę, lekarz, który o półno-
pracy w Sopocie.

Późną nocą, kiedy pracujący 
mieszkaniec Sopotu zasypia, zry 
wa go nieuniknione dudnienie do 
frontowych drzwi domu. To „ba­
żant“ z „kociakami“ nie wziął klu 
cza. Staje wtedy przed oknami 
i ryczy na całą ulicę: „Pani Mi­
zerna. Uhu. Ubu. Hop. Hop! 
Niech pani otworzy, bo klucza 
nie mamy, a brama, psia krew, 
zamknięta. Rzucałem kamieniami, 
ale zdaje się trafiłem piętro ni­
żej“...

Gościnne i wyrozumiale miasto

Feliks Brzozowski, Gościcino. —
Zwłoka z zapłaceniem r-ku za obi-1 RULADA Z DORSZA SIEKANEGO

Lato w kuchni
cie samochodu nastąpiła na skutek 
nieporozumienia z Gościciń- 
skimi Zakładami Przemysłu Drzew­
nego, które muszą zmienić wysta­
wiony rachunek, a wówczas nale­
żność tapicerów zostanie uznana i 
niezwłocznie wypłacona.

Halina Bujewicz, Ujeścisko. — Do­
wództwo 18 Brygady SP przyrzekło 
sprawę wyjaśnić i załatwić w poro­
zumieniu z Obywatelką.

Ob. Krajewski, Gdynia. — Sprawa 
Obywatela, na skutek wniesionych 
odwołań znajduje się obecnie w Od­
woławczej Komisji Lokalowej przy 
Prez. Woj. R. N. w Gdańsku. Jeże­
li Komisja ta zatwierdzi przydział, 
będzie Obywatel wprowadzony do 
przyznanego mieszkania.

Helena Kunówna, Sopot. — Oprócz 
interwencji wewnętrznej w zakładzie 
pracy, radzimy sprawę oddać do są­
du.

*/a kg dorsza oczyszczonego, 1 czer­
stwa bułka, pół cebuli, 1 jajo, sól, 
pieprz.

Namoczyć bułkę w wodzie, odcis­
nąć, przepuścić przez maszynkę ry 
bę wraz z odciśniętą bułką i obraną 
cebulą, wbić jajo, dodać soli i pie­
przu do smaku, starannie wyrobić. 
Posmarować papier pergaminowy gru 
bo masłem, wzdłuż długiego boku pa 
pieru wyłożyć masę rybną, ukształ­
tować w wałek i zawinąć w papier 
zawijając oba końce. Wałek włożyć 
do wanienki z osoloną wrzącą wodą 
i gotować na brzegu kuchni 3/4 do 
1 godziny. Ruladę wyjąć ostrożnie 
na stolnicę, odwinąć z papieru, pod­
cinając nożem, aby nie poszarpać 
powierzchni. Ruladę wyłożyć na pół­
misek, pokrajać na grube kawałki, 
oblać sosem. Podawać z ziemniakami 
i sosem chrzanowym, pomidorowym, 
musztardowym.

cy wrócił ad chorego, kolejarz, 
który przed godziną skończył swo 
ją 24-godzinną zmianę...

A „kociaki“ nic, a „bażanty“ 
nic, tylko wciąż o „tej letniej 
przygodzie“. Cóż — sezon trwa, 
a że tam parę tysięcy ludzi poszło 
spać? Nie przesadzajmy. Wyśpią 
się we wrześniu...

„Panowie. Bawimy się“ — ry­
czy „bażant“ w spłaszczonym ron 
dlu na głowie. „Jak się bawić, to 
się bawić. Buty sprzedać, frak za 
stawić“ — wyje na pół miasta 
drugi głuszec, „kociaki“ miauczą, 
zabawa — na stodwa.

A następnego dnia w kilku za 
kładach pracy naczelnik oddziału 
mówi:

— Obywatelu Najmilski. W o- 
bresie miesiąca spóźniliście się 2 
razy. Konsekwencje musicie po­
nieść. My mamy dyscyplinę pra­
cy.

A Najmilski smutny powiada:
— Prawda, obywatelu naczel­

niku, ale mnie dziś nocą budzili 
równe 7 razy. Uczciwie wam mó 
wię — zaspałem. W Sopocie se­
zon, więc te wieczne hałasy, ra­
dy nie można znaleźć.

A naczelnik:
— Nie opowiadalibyście. To na 

hałasy rady nie ma?
— Niestety, w Sopocie nie ma.

(len)
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Wyścig wygra! Klabiński (Gwardia) 
w czasie 2:22,6 przed Czyżem, Króla­
kiem, Wilczewskim, Gabrychem, Leś- 
kiewiczem, Sałygą i Waliszewskim.

Zarówno czas zwycięzcy jak i re­
zultaty siedmiu następnych zawodni­
ków są doskonałe. CAŁA ÖSEMKA 
OSIĄGNĘŁA MINIMUM UPRAWNIA 
JĄCE DO OTRZYMANIA TYTUŁU 
MISTRZA SPORTU.

Rozegrany w niedzielę wyścig ko­
larski redakcji „Sportu“ na trasie 
Katowice — Cieszyn — Katowice dłu 
gości 173 km, który zaliczony był 
jako wyścig klasyfikacyjny, 

Końcowa klasyfikacja wyścigu: 
I) Wrzesiński (Kolejarz-Warszawa) — 
4:54:06, 2) Łazarczyk (Włókniarz -
Częstochowa) — 4:58:55, 3) Kapiak
(CWKS) — 4:59:15.

2Łiemia
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— Powiestka! — przeraziła się dziewczyna.
Rozmawiali przy wrotach.
— Nie mówi si? „powiestka”, tylko — wezwanie — pouczył 

sołtys, formalista. — A nie zapomnij powiedzieć ojcu o dzisiej­
szym zebraniu.

Palcem wskazał na bosonogiego mężczyzn? w czarnym ubra­
niu i piusce z niebieskiej włóczki na głowie, taszczącego wiadro 
z wodą do stajni. — Co to za jeden?

— Adyć nasz nowy parobek!
— Jak si? nazywa?
— Cegła.
— Trzeba, żebyście go zameldowali, bo b?dzie kara — ostrzegł 

sołtys i pomaszerował w kierunku wału.
Był upalny dzień czerwcowy. Słońce prażyło niemiłosiernie. 

Upał. gęsty i słodki jak miód, zapierał dech w krtani.
Janik w portkach drelichowych i koszuli z podwiniętymi rę­

kawami stał opodal z dwoma robotnikami na wale. Sprowadzo­
na przez Anteckiego pogł?biarka „Żmija” w kanale wyrywała z 
dna muł i piasek.

Frela przypatrzył si? robocie, opowiedział Janikowi o powo­
dzianach i o zwołanym na dziś zebraniu w Popławach, po czym 
ujął go za łokieć: — Chodź no, Janik.

Oddalili si? o kilka kroków od robotników.
— Trzeba ci wiedzieć — wtajemniczał go Frela — że przy­

szedł meldunek^ do Milicji. Pod Gdańskiem przyłapali szabrow­
ników z naszych stron. Szabrowniki wieźli skrzynie z porcelaną.

Jak ich Milicja pociągnęła za języki, to si? wygadali, że kupili 
tę porcelan? od Samolińskiego, a że znów on to miał kupić od 
ciebie. Co ty na to?

Janik uwolnił łokieć z uścisku Freli i wykrzyknął: — A to 
gadzina!

Blednąc i czerwieniejąc na przemian, tłumaczył, wzburzony: 
—- Pokazałem mu, gdzie te skrzynie zatopione, bo mnie o to pro­
sił, ale w żadne spółki z nim nie wchodziłem.

— Ja też tak myślałem na Posterunku. Milicja ci? zna i nie 
będzie si? ciebie czepiać, bo wie żeś nie szabrownik, więc si? 
znów tak nie przejmuj! Najwyżej spiszą protokół, i fertik!

Ale Janik nie dał sobie tego wyperswadować. — Ludzie za­
czną gadać, żem szabrownik, a wiecie co to jest ludzka obmowa. 
Nie po to ja tutaj pracuj?, żeby mnie brali na języki.

— Bo to zawsze jest tak — zakończył Frela sentencjonalnie 
— jak si? zadawać z hultajem.

Janik wziął sobie t? sprawę do serca i przez reszt? dnia cho­
dził markotny. Obmyślał, jak si? oczyścić przed ludźmi z nie­
słusznego posądzenia, i nic nie mógł wymyśleć.

TV II.
Pod wieczór, o zachodzie słońca Janik zrzucił z siebie robo­

cze drelichy, włożył odświętne ubranie i pośpieszył na zebranie 
do Popław.

Przechodząc obok zagrody Samolińskiego ujrzał przy parka­
nie Bronkę.

— Dobry wieczór, Michał — powitała go pierwsza.
— A dobry wieczór — odrzekł niechętnie.
— Jak wam si? żyje? — zaczepiała go.
— A żyje się, żyje — odparł urągliwie. — Blednie, ale ucz­

ciwie! Za szabrem nie chodzę, jak to robią inni.
(Ciąg dalszy nastąpi)
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